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Anoksya Bośni i Herzegowiny. — Bi- 
parya Królastwen. 


Niabezplaczeństwa wojny ? 

Zamiar aneksyi okupowanych prowineyi przes 
Austryę — krok mający właściwa tylko jesuene 
formalne snaczenia — rostał już przez cesarza 
odręcznemi pismami wszystkim gabinetom mocarstw, 
podpisanych na traktacia berlińskim, notyfikowany. 

Praklamacya aneksyi Bośni nastąpi w najbliś- 
irym czasie i w mowia tronowej w dalegacyach 
8 października zostania zamieszezona. Proklamacya 
zawierać będzie decyzyę eesarza, że swoją pełną 
uwierschność rozciąga na Bośnię i Hersegowinę 1 
w tych krajach wprowadza następstwo tronu, obo- 
wiąsujące w auatro-węgierskiej monarchii. Z Portą 
toczą nig rokowania. Jako kompensatę sa to, Au- 
utro-Węgry sresygnują s załój w Sandżaku Na- 
wakazarekim, który Tarcya odsyska. 

W mowie tronowej snajdsie się odpowiedni 
ustęp o Bośni, a byd moża, że już przedtóm — 
może nawet jutro — w półursędowej enuneyacyi 
będzie anekaya zapowiedzianą. W enancyacyi nie 
będzie wszelako mowy wyraźnie o aneksyi, lecz 
e dokieracyi mriorzchności (SonverknitAta Erkli- 
rang). Dotąd zwierzchnikiem jest, jak wiadomo, 
sułtan ! za niego też odprawisją się przy waryst- 
kieh okarynch modły; Sejm w Serajawiae gdyby 
lstniał, mógłby był każdej chwili nehwalić adres 
do suttana, jako do rwierzehnika. Ten stan skoń- 
ey się, kiedy swierschnikiem ogłosi sią cesarz 1 
król amstryacki. Oatateeznia sytuacya zmieni się 
tylko formalnie, usunięte zostaną dwusnaezno- 
iei. Daplero pa anaksyl Austrya będuie mogła 
konstytneyjno-autonomieany nadać ustrój okupowa- 
nym prowineyom. 

Z Zagrzebia donosrą, że 13 korpua armii o- 
trzymał razkaz wymarazu do Bośni. Zastąpi go 
w Zagruebin 7 (temeaswarski) korpus. 


Wojna turecko-bułgarska? 


Wojna ssy pokój? Losy jeszcze się ważą w tej 
chwili, praeważa jednak pogląd, że Turcya będzie 
akeiała uniknąć zbrojnego kanflktu z Bułgaryą. 

Wasak prokiamacya miezawiałodci Bułgary! Tar- 
eyi tadnej faktgeenej nie przynosi atraty. Młoda- 
turey sądzą, $o ohacny stoannek dozna raetej wy- 
jadnienia 1 bnigarskie aspiraeya do Macedonii mo- 
głyby w przygsłości se stromy Turcyi lepiej być 
odparte. 

Do wojny prą jednak staroturey. Reakeyjne 
żywioły àyezą sobie wojny, bo wojenne kompli- 
kaeye osłabiłyby lndowo-tureckia rządy | wzme- 
eniły ma nowo powagę sultana. Suitan w takim 
razie wysłałby rewolneyjne korpusy na pole woj- 
my, a do Konstantynopola ściągnąłby zmowa wier- 
ma reakeyi wojska z Małej Azyt. 


Aneksya Kraty przez Graayę. 

Aneksya Boan) i deklaracya niezawisłości Bol- 
garyi konzekwentnie wywołać mussą anektyę Kraty 
przec Graeyę. 

Z Aten donoasą, źe z okazyi wielkich mame- 
wrów skoncentrowani w liezbia 86.000 rezerwiści 
nie zostali rospuszezeni. Wielka część armii otrzy- 
mała razkaz pogotowia. 


Ewakuacye sandżaku Nawohazaraklego. 

Berlln. Do tutejszych dzienników donoszą, że 
Austrya równocseśnie E przemianą oknpaeyi na 
aneksyę zaproponuje ewaknacyę sandtaku Nowo- 
bazarakiego. Tarcya w ten sposób stanie się eno- 
wo panem na swem terytorynu, podezas gdy po 
aneksyi istotny stan rzeeny się nia zmieni. 

Siły Bułgaryl I Tarcyl. 

Wiedeń. Siła pokojowa Bnłgaryi wynosi: 3660 
oficerów, 68.400 ladzi, 360 dział, podczas gdy w 
rasie wojny wystuwi Bnłgarya piechety 186.000, 
kawalerył 44.000, 1080 datał, wraz z pospolitem 
ruszeniem jednak 300.000 ludzi. 

Wledeń. Siłę pokojową turecką oteniają na 
20.000 oficerów, a tylko 160 do 200 tysięcy żał- 
nierzy. Siłę wojenną oceniają wprawdzie na pół- 
tora miliona, ale z tego jast co najwyżej milion 
naaczywiścia zdolnych do waiki żołnierzy. 
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Neutralność Rumunii. 

Bakaroszt Gabinet ramnuński od dłuższego 
oaasu był jak urzędownie zawiadomiony o semia- 
rze Bułgaryi t sobowiązał się do ścisłej neutral- 
ności. — W rasie więc wojny turecko-bułgarskiej 
patap! me strony Rumunii deklaracya neutral- 
ności. 

Sprawa kalel oryentalnej. 

Safa, Zastępca kole! wschodniej Fanto przed- 
łożył wczoraj rządowi bałgarskiemu pisemny pro- 
tast Rady nadzorczej kolei z powodu objęcia linii 
1 zażądał zwrotu w przeciągu dni trzech, w prae- 
eiwnym bowiem razie Towarzystwo zażąda od rzą- 
du dziennej grzywny 15.000 koron. 

(Dalsze telegramy patre str. 3). 


Niemcy i Czesi. 


Praga. Zwiąnek posłów czeskich odbył konfe- 
rentyę, o której w komunikacie atwierdza, że 
wobee projektu wybrania nieastającej komisyi u- 
godowej stol na stanowisku ściśle adpornem. Za- 
reuta Niemcom, że cała ich obstrukcya zwraca 
się przeciw reformie wyborczej, pożą- 
danej przez Czechów, a której się Niemey oba- 
wiają. Wreszcie wyraża oburzenie, iż socyaltiei 
mimo to, że Niemcy udaremnisją reformę wybor- 
tną, stają po sronia Niemców i pizyrzeksją im 
pomoc w Radzie państwa przeciw Czechom, 

Żądania Niemeów czeskieh wylicza 
„Deutschaationale Korrespondenz“. Ordynaeya kra- 
jowa czeska ma ntworzyć dwie karya narodowe 
z prawem veta. W praktyce równałoby się to zu- 
pełnemu unieruehomienin prawodawatwa krajowe- 
go. Dalej należy podzielić wszystkie naczelna wła- 
dze krajewa i rozgraniczyć Czechy pod względem 
narodowym. Trzeba stworzyć okręgi administra- 
cyjne i sejmiki okręgowe. Pod względem autono- 
miesnym wyszłoby to na podkopanie wnaczenia 
sejmu. Urzędnicy aobu narodowości mają być mla- 
nmowani według klue:a procentowego. Wreszcie 
zań dochody podatkowe, zbierane w kraju, mają 
być wydawane na potrzeby obu narodów według 
katastru narodowo-podatkuwego. To żądanie chy- 
ba nie przypadnie do amaka naszym Ukraińcom. 


Jakich Kobiet nie Mbia meżozyni 


Przedwcześnie umarły, wyborny publicysta 
franeusko-angielski, Max O'Reil, temi ułowy od- 
powiada w dowcipnych gawędach o małżeństwie 
na pytanie powyżize: 

My, mętezyźni, nie jesteśmy takimi głupcami, 
sa jakieh mają nas niektóre kobiety. Żenimy się 
mie tylko dlatego, że dana kobieta jest ładna, do- 
brse sbadowana, że umie się ubrać, śpiewa, tań- 
czy lub dobrze jeździ konno. 

Nie żenimy się s kobietami, których podziwia- 
my doweip, styl lub piękność. Przectwnie. Uniks- 
my leh często. Przedewszystkiem maó nie tenimy 
się m kobietami, które nas bawią, albo których 
talenty nas przerażają. 

Kobiety takia podobają się nam, bywamy u 
nieh, robimy wiele głupstw dla sieh i — e niemi, 
ale nie chcemy ieh za żony. 

Gdyby dziewezęta, pragnące wyjść za mąż, 
wiedziały, jakich zalet i talentów poszukują męż- 
ezyżni u kobiet, które pragną posiąść za żony, to 
używałyby stokroć mniej pudru t postępowałyby 
zupełnie iuacrej, jak postępują. 

Przedewszystkiem mężezyźni — mówię o męż- 
czysnach prawdziwych — nie cierpią kobiet, któ- 
re same im się narzneają. Nawet pozór narznes- 
nia się jest dla kobiety eskodliwy. Swietne stroje, 
klejnoty, pudry, perfumy bawią mężceysn, nie de- 
tydują jednak o dradze wiodącej do ołtarza. Na 
takie wabiki złapaś się dają tylko mężczyźni bar- 
dzo głupi. y 

Wesołość t naturalność są zaletami m kobiety, 
które zniewalają mężczyznę z charakterem do jej 
zaślubienia. 

Mężczyzna odczuwa najdrobniejsze nawet n- 
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ustępstwa te jednak nie_wpływają na apotęgowa- 
nie jego miłości. 

Mężczyzna jeat szczęśliwy, gdy wie, że kobie- 
ta go kocha, nie trzeba jednak, aby kobieta mó- 
wiła mu o tem, chyba ras, kiedyś, szeptem ledwie 
dosłyszalnym. 

Mężczyzna pragnie zwycięsać. I właśnie takt, 
aras dyplomacya kobiety w grę wchodzą. 

Kobieta powinna zawsze tak postępować, aby 
mężczyzna sądsił, że to on zwyciężył, że ukocha- 
na ustąpiła mu dopiero wówczas, gdy ucznła się 
awyciężoną. 

Obowiązkiem kobiety jest opierać się, wciąż 
opierać. W chwili największej nawet pokusy do 
powiedeania: „Tak“! — niech mówi: „Nie*! — 
I niech powtarea to długo, bardzo długo. A tyla 
jest sposobów wymówienia tego „Nle“! Od męż- 
tmyany zależy zrorumienienia intonacyi. Mężczy- 
xaa. który pyta kobiety, jak ma słowa jej pojmo- 
wać, jest poprostu idyotą. 

Ze kobiety tak często mylą się w ocenianin 
typa kobiety uwielbianej i pożądanej przez męż- 
tzyzn, pochodzi stąd, i£ mężczyźni rzadko bywają 
wohae kobiet szezerzy. 

Czasem przez grzeczność, eręściej z pobudek 
mniej szlachetnych, mężczyzna udaje, że zachwy- 
ga sią postępowaniem kobiety takiem, jakie uznat- 
by otwarcie sa naganne, gdyby dotyczyło siostry 
jego lab żony. 

Gdyby to kobiety, wierząca w szczerość takich 
zachwytów, mogły słyszeć, jak mężczyźni wyra- 
rają się o nieb, gdy są samil 

To też zawsze kończy się na tem, że kobieta, 
bawiąca mężczyan, wychodzi za R alba za idyo- 
tycznego, niedoświadceonego młodeienisazka, albo 
też za starego niadołęgę. 

Istnieje jeszcze inny typ Kobiet, z któremi 
mężczyźni unikają zwigrku małżeńskiego, a mia- 
nowiele kobiet o charakterza opryskliwym, a ję- 
zyezku ostrym 1 dowcipie ciętym. Kobiety takiej 
obawia się mężczyzna nadewszystko. 

Zaprasza się na obiad kobietę doweipną i wy- 
mowną, aby bawiła panów, między którymi miej- 
see jej przeznaczono. Widsi się ją chętnie na 
przyjęciach i zabawach. Mężesyźni inteligentni lu- 
bią spotykać się s nią i wieźć pogawędkę — 
nikt jednak nie pragnie jej za małżonkę, nia chea 
bowiem zostać „mężem swojej żony*. 

Wszyscy Enamy nazwiko pani Stael — któż 
jednak słyszał kiedykolwiek o panu de Staei? 
Kobiety takie zaćmiewają mężczyzn, to też 
mężczyźni unikają ich starannie. 

Co do mnie osobiście, wolałbym miać za żonę 
skromną, wesołą wieśniaczkę, o sereu potzciwem, 
nig nawet taką panią de Stael. 

Również kobieta poznjąca rzadko kiedy zdobę- 
deja serce mężczysny. 

Pestępowanie proste, naturalne, nie jest oma- 
ką braka godności. Nie nie ezarnje bardziej mgt- 
tzymny, nie nakasuje mu bardziej zaacunku, jak 
godność nie narzncająca się nigdy, stanowi bo- 
wiem cechę charakteru pięknie zrównoważo- 
nego. 

Mężczyzna, posiadający wszystkie cechy mg- 
Skości, żeni się s kobietą miłą, wesołą, inteligen- 
tną, prostą, naturalną 1 niessmolabną. 

Kobiecie takiej gotów jest życie oddać. 


Krwawe zaioa w Czemiedłowe, 


Przed trybnnałem karnym w Tarnopolu rospo- 
częła się rozprawa w sprawie unanych zajść w 
Czerniechowie, które miały miejsce w dniu 25 
maja b. r, a w których od strzałów żandarm- 
skich pięcioro ludzi utraciło życie, a kilkunastu 
otrzymało rany. 

Rozprawie, która będzie trwała 5 dni, prze- 
wodniezy wiceprezydent aąda Lorek. 

Oskarżonych jest 38 włościan i włościanek ru- 
skich o to, że dnia 25 maja b. r. w Czerniecho- 
wie stawili opór służbowo zajętym komendantowi 
posterunku źandarmeryi, J. Wójcickiemn i żan- 
darmom Ołeksinkowi i Żukowi w zamiarze uda- 
remnienia tej sinżby, przyczem się odgrażali i 


stępstwa, czynione mu przez kobiety umyślnie, porwali na żandarmów, jednekże bez skupienia 


Poleca najtaniej 


się — jak ustawa gromadny opór nazywa. Oskar- 
ża ich dalej prokurator o to, iż w tymże czasie 
i miejsen podczas zbiegowiska nie usłuchali ko- 
mendanta Wójsickiego, wsywającego do rerejścla 
się, przez eo dopuścili się zbrodni gwałtu publi- 
cznego i występkn zbiegowiska. 

Do rozprawy powołano 31 świadków, między 
nimi wymienionych wyżej żandarmów i wójta 
Onyszczaka. 

: Akt oskarżenia przedstawia sprawę następu- 
JĄCO: 

Ustawa krajowa x 1887 r. zakszywała wyko- 
nywanła t. zw. dzikiego rybołostwa i poleciła wła- 
dzom administracyjnym utworzyć z wszystkich 
rzek rewiry I wydzierżawiać je za pomocą licyte- 
cyi. Utworzono też i z rzeki Seret z dopływami 
w gminach katastralnych Czerniechów, Jankowce, 
Hladki | Małaszowce jeden rówir. W tej części 
Sereta wykonywała miejscowa ludność, składsją- 
ca się przeważnie z drobnych gospodarzy rolnych 
bez wszelkiego ograniczenie i przeszkody nie tyl- 
ko prawo rybołostwa, lecz zużytkowała wodę w 
gospodarstwie domowem i rolnem, wskutek czego 
uważała tę rzekę jako dobro gminne wszystkim 
dostępne, a zarazem nieodzownie potrzebne. 

Gdy wiadomość o ustawie doszła do tych wai, 
nabrali mieszkańcy przekonania, że z wydzierża- 
wieniem prawa rybołostwa stracą prawo używa- 
nia rzek w inny sposób, jak do moczenie konopi 
i t. p. Wyrobiło się tedy ogólne przekonanie, że 
wydzierżawienie prawa rybołostwa w tym remi- 
rze pociągnie za sobą utratę dobra gminnego i ea- 
grosi najżywotniejszym interesom członków gminy. 
Wiadomość o mającem już wkrótce nastąpić wy- 
dzierćawienin tego rewiru, wywołała ogólne za- 
niepokojenie i ludność miejscowa postanowiła wy- 
stąpić nia tylko przeciw zaprowadzeniu tego wy- 
dzsierżawienia, leez nawet nia dopuścić do objęcia 
dzierżawy przez samą gminę, gdyż uważana tego 
rodzaju dzierżawę za zrzeczenie się praw własno- 
ści do przedmiotu dzierżawnego. 

Rewir ostatecznie wydzierżawił Juliusz hr. Ko- 
rytowski. Zaniepokojenie mieszkańców Czerntecho- 
wa, która oddawna w nich nurtowało, zmieniło stę 
wówczas w rozgoryczenie. Oskarżano wójta Ony- 
szczuka, że to on zezwolił na „wydanie hr. Ko- 
rytowskiemu rzeki“ i nawet — jak powiadano — 
„przybił na adnośnym dokumencie piaczątkę gmin- 
ną". Odgrażano się prząto, że rzeki nie pozwalą 
a odebrać, a przy jej odbieraniu krew się po- 
eje. 

W dnin tragieznego zajścia około godziny 4 
po południu polecił komendant posterunku Jan 
Wójcieki żandarmowi Ołekstukowi patrolowania 
nad rzeką. 

Ołekaiuk possed? z żandarmem Żokiem i le- 
śniczym Kirschnerem. Spotkali kilku chłopców ło- 
wiących ryby. Odebrawazy im wędki, powracali 
do domu. 

Gdy mieli przejść przen kładkę, położoną nad 
strumykiem, wpadającym do Seretu, spotkali dwie 
kobiety, z których jedna — jak się z toku de- 
chodzeń okazało — Tekla Prytulak potrąciła 
Kirschnera tak silnie, iż omal do strumyka nie 
wpadł t nadto obranciła go ekskrementami koń- 
skimi, wykrzykując, że niema prawa chodzić po 
kładee i tłumić jej trawą i jeżeli jaszeza kiedy 
tu preyjäzie, to go wtrąci do rzeki. — Na ten 
krzyk zbiegło się więcej kobiet, która prały bie- 
lienę, tak, że wkrótee urósł tłum ludzi, który po- 
dążył ku wsi za Żnkiem i leśniczym. 

Komendant Wójcicki, przejeżdżając rowerem ga- 
śclicem, spostrzegł żandarma w tłumie, wrócił 
więe da domu, przebrał się i podążył do tłuma. 
Kirschner żalił się przed nim na nieznaną kobie- 
tę. Wójcieki zażądał podania nazwiska, a gdy 
ani ona, ani nikt z tłumu tego uczynić nie chciał, 
weewał ją celem stwierdzenia identyczności da 
wójta. — Prylukowa oparła się tamu wezwaniu 
ì nawet naladia na ziemi, wołając „bijut mene“, 
jakkolwiek jak sama przyznaje, nikt jej nie bił. 

Inna Kobiety zachęcały ją do wytrwania w o- 
porze, a nawet Hanuśka Właseńko zamierzyła się 
przeciw Wójcickiemn koromesłem, lecz żandarm 
Żak zapobieł ugodzeniu. — W tym czasie nadje- 
chał także żandarm Ołeksiuk i stanął pod roz- 
kazy Wójcickiego. — Wreszcie Prytulakawa sgo- 


Wielki skład przyborów do podróży: jak, kufry, walizy, torby, necesery itp. 
Peleryny oryg. tyrolskie nieprzemakalne, Parasole i parasolki 
PASKI damskie najmodniejsze. Torebki damskie ręczne, pledy angielskie, 


Anastazy Froncz Kraków, ul. plorysńska I. 17. 


dziła się, iż pójdzie do wójta, wobec czego wrar 
z powiększającym się tłamem udali się do wójta 
Onysneznka. Tu jednak oświadczyła żona wójta, 
że męża niema w domu, faktycznie wójt ukrył 
się w pobliża domn. : 

Tymczasem tak placyk gminny, jak i obejście 
wójta zalał tłum, złożony z kobiet, mężczyzn 
1 dsieci; tłum się zwiększał, tak, ża liezbę jego 
podają świadkowie na dwieście i więcej. 

Zapewnieniom żandarmów, że wójia w domu 
niema, nie dano wiary, wobee czego komendant 
pozwolił dwom powaznym włościanom Dmytrowi 
Chmielowskiemn i Ołeksie Właseńca przeszukać 
dom. Nie dano jednak i im wiary i nawet lekko 
ieh potnrhowano. 

Z całego powyższego zachowania się tłumn 
można wnioskować, coby sią stało z wójtem i le- 
Śniczym, gdyby ich żandarmi, ulegając naporowi 
tłnmu byli w jego ręce wydali. To też żandarmi, 
rozumiejąc to, postanowili za wszelką cenę bronić 
leśniczego. — Taki stan istniał aż do zmierzchu, 
tj. przeszło dwie godziny. — Komendant wzywał 
bezustannie ludzi do rorejścia, tłumacząc im, że 
rzeki im nikt nie odbierze t że wójta niema w 
domu. Wazelkie te jednak wezwania pozostały 
ber skutku. Wobec tego komendant polecił awym 
podwładnym głośne naładowanie karabinów, przy- 
czem zlecił im dla zapobieżenia wypadkowi zamki 
szmknąć. 

W tym czasie poczęła na chatę wójta padać 
kamienie. 

Nagle padł strzał i w tej chwili wyszedł le- 
śniczy z izby i doniósł żandarmom, że do niego 
strzelono. Za chwilę, gdy Kirschner stał za ple- 
cami żandarmów, padł drugi strzał, a niebawem, 
jak zeznali niektórzy Świadkowie, padł ł trzeci. 

Dochodzenia nie zdołały wykryć, kto dał ta 
strzały, wyklnesyły jednak możliwość, aby dał je 
leśniery. Również stwierdzono, że żaden z tych 
strzałów nikogo nie ranił Wskutek tych strzałów 
popadł tłum w jeszcze większe wzburzenie. Wo- 
łano „hnrra* i „wiwat“, padały pod adresem žan- 
darmów różne przezwiska, kije | koły podniosły 
się, a kamienie i kawałki drzewa posypały się na 
dom. W tłamie pokazała się papierowa chorą- 
giewka, poczęto śpiewać, a tłam coraz natarczy- 
wiej cisnął się na żandarmów. 

Ci znaleźli się w krytycznem położeniu, gdyż 
sachodziła możliwość, że nie oprą się tłumowi, to 
też komendant Wójcicki, polecił leśniczemu po- 
deprseć drzwi do izby, aby tłum nie zaskoczył 
ich z tyłu, sam zaś po raz ostatni wezwał tłum 
da mstąpienia t krzyknął, że w razie przeciwnym 
będą strzelali. Gdy wezwania nia odniosło skntku 
Wójcicki kazał strzelać. Padły więc trzy pierw- 
aze strzały żandarmów. 

Tłum nie uspokoił się i obaypał żandarmów 
gradem kamieni. Wobec tego na komendę Wój- 
elekiego oddali żandarmi drugą salwę, a gdy i to 
nie pomogło, trzecią. 

Dopiero po tej trzeciej salwie tłnm rozbiegł 
się, pozostewiająt na placu, na ktorym przez 
cztery godziny zajścia się rozgrywały, pięć tru- 
pów i jedenastu rannych, z których sześcioro lu- 
dei odmosło ciężkie, pięcioro lżejaze rany. 

Wszyscy zabici zostali ugodzani kulami z przo- 
du, z wyjątkiem 12-letniego Semka Łałyka, ago- 
dzonego w głowę z prawej strony. Rozeszła się 
więc s powodu tego pogłoska, ża Łałyk zabity 
został śratem przez leśniczego. — Pogłoska zo- 
stała odpartą wynikiem sekcyi, albowiem u Ś. p. 
Łałyka enaleziono kulę, pochodzącą z naboju man- 
licherowskiego. — Łałyk padł więc od kuli żan- 
darmakiej, która się odbiła od któregoś z dębo- 
wych słupków preed chatą. Z powodu tego upa- 
da twierdzenie kilka świadków, że pierwszy dał 
atrasa? leśniczy | niejako sprowokował tę nieby- 
walą w dziejach Galicyt krwawą scenę. Przewa- 
żłna czędć obwinionych przedstawia całe zajście w 
supełnie innem świetle, twierdząc, że tłum ze- 
brany przed chatą spokojnie się zachowywał, nikt 
w tłumie nie krzyczał, nia groził, nia rzuest ka- 
mieniami, przeciwnie, nawet s żandarmami spo- 
kojnie rozmawiano. Dopiero gdy Kirschner strze- 
Mł s frontowego okna, poczęli żandarmi bez ża- 
dnege powodu strzelać. Klasyczny świadek Ołeksa 
Czaban miał właśnie widzieć, jak zaraz po strza- 
le s chaty, trysnęła krów e głowy Łałyka, który 
w chwili strzała znajdował się koło chaty — 
względnie przełaził przez sztachety. — Śledztwo 
wykazało nieprawdeiwość tego twierdzenia. 

Pierwszą przesłuchano Teklę Prytulsk, które 
zeanawała bardzo elcho, a na uwagę przewodni- 
tzącego, aby mówiła głośniej, odpowiada, że od 
esusu pamiętnego zajścia ochrypła. Zresztą, eho- 
Glaż była,na miejsce od godu. 4 do wieczora, je- 
dnak nie„wiele pamięta, gdyż była bardzo prse- 
atraszona. 

Następnie przesłnehano przed południem Kufro- 
zynę Cenbatą i W. Błotną. 


Prosimy odnowić prenu= 
meratę! 


JUDASZ. 


Od trzydziestu prawie lat jestem nauczycielem 
d przez ten przeciąg czasu najróżnoradniejszych 
i najdziwniejszych rzeczy byłem świadkiem. Naj- 
boleśniejsze atoli dla mnie było zdarzenie w pierw- 
szym zaraz roku mego zawodu nanczycielskiego. 

Kiedy, ukończywszy zaledwie seminarynm, 
otrzymałem posadę pomocnika nanezyciela przy 
szkole w mojem mieście rodzinnem, poczytywa- 
łem to sobie za wielkie szczęście. Nikt się chyba 
z większą miłością odemnie nie zabierał do pracy. 
Z całego serca pragnąłem być szezerym przyja- 
cielem powierzonych mt dzieci, ich opiekunem; 
pragnąłem pozyskać ich zaufanie, czuwać nad roz- 
wojem ich umysłu i duszy, dzielić ich dziecinne 
radości i troski. Cheiałem widzieć ich wesołemi; 
za szczery, wesoły wybuch śmiechu, chociażby 
nie w porę, chętnie byłbym przebaczył kilka błę- 
dów w pisowni lub niedokładnie odrobione zada- 
nie arytmetyczne. Bo chociaż bardzo wysoko ce- 
nię wiedzę, uważam wszelako, że serce w niezem 
nia powinno głowie ustępować. 

I pod tym właśnie względem nie miałem 
szczęścia, Podmiejska szkoła, przy której posadę 
dostałem, należała do rzędu tych zakładów nan- 
kowych stolicy, które pod względem pedagogi- 
cznym zajmują stanowisko wyjątkowe, niemal o- 
statniego rzędu. Uczniowie prawie wszyscy byli 
wprost z ulicy. 

Dzieci biedne, berdomne, wiecznie, głodne, 
którn nigdy nie nsłyszały cieplejszego słowa, nie 
doznały matczynej pleszczoty. Zaniedbane, zgorz- 
kniałe dzieci, zepsute do szpiku kości już zanim 
się dostaną de szkoły. Czego można od takich 
biedaków wymagać? 

Pd względem nauki najmniej, pomimo, że wiela 
między nimi znajduje się dość uzdolnionych. 
Wszak niejeden z nich nie ma nawet kąta, gdzie- 
by mógł odrabiać zadania. I czasu nie mają. Naj- 
lepsi wśród nich zmnazent są już pracować, żeby 
cośkolwiek zarobić, a inni juź w najmłodszym 
wieku są postrachem ulicy. Postanowiłem zatem 
pozyskać sobie serca tych biednych dzieci. Może 
być, że się niezręcznie do tego wziąłem, ho star- 
si mot koledzy śmiali się ze mnie, albo litowali, 
widząc, jak bardzo niepowodzenia biorę do serca. 
A ja chłopców na ulicy zaczepiałem, przebywa- 
łem z nimi i starałem się i poza szkołą zbliżyć 
stę do nich. Zaledwie dwóch lub trzech widziało 
we mnie coś więcej, niż tylko natręta, który im 
w zajęciach i rozrywkach przeszkadzał. Najwięk- 
eza liczba tych dzieei patrzy na nauczyciela, jak 
na wroga, i nie potrafi odróżnić dobrego i złego. 
Zwierzyłem się mojemn dyrektorowi, staremu pe- 
dagogowi, od długich lat stanowisko to zajmu- 
jącemu. 

Rzekł do mnie: 

— Kochany przyjacieln, od dawna zauważy- 
łem, że nia jesteś tn na swojem miejscu. Paujese 
dzieci. Główna rzecz, żeby się uczyły. Mnie się 
zdaje, że ty wogóle nie nadajesz się do miasta; 
postaraj się o posadę w szkółce wiejskiej, gdzie 
dzieci nie tak bardzo są zepsute. 

Byłem oszołomiony! Do zawodu mego prey- 
wiązany byłem całą siłą nie zużytkowanega je- 
szcze idealizmn moich dwudziestu jeden lat. — 
W miarę jak się coraz nieszceędiwszym w kia- 
sie mojej czułem, przypominałem sobie radę mo- 
jego dyrektora. Materyał szkółek wiejskich był 
bezwątpienia mniej zepsuty, aniżeli w stolicy — 
ale zdejmował mnia strach przed tak radykalną 
zmianą całego mojego życia — i przed nowem, a 
zupełnie dla mnie obeem otoczeniem. Lecz im dła- 
żej się namyślałem, tem nieznośniejszym stawał 
słę mój stosunek do neaniów moich. Z nezneiem 
algi przyjąłem przeto propozycyę objęcia posady 
nauczyciela w małem miasteczku jarmarcznem. 
Uważałem to za zrządzenie losn, przeciw któremu 
nie chciałem walczyć, pomimo że myśl rozłąki z 
rodziną moją napawała mnie smutkiem. 

Na szczęście przygotowania do podróży tak 
mnie zajęły, że nie miałem czasu zastanawiać się, 
a ponieważ wyjazd mój miał wkrótce nastąpić, 
znajdowałem się w stanie podniecenia i oszoło- 
mienia, dzięki któremu łatwiej wszystko znosi- 
łem. Podróż była dość przyjemna. p 

Gdy przybyłem na miejsce, znalazłem je ozła- 
tone wschodzącem słońcem, a to pierwsze wraże- 
nie wydało mi się dobrą ne przyszłość wróżbą. 
Nigdy też potem nie żałowałem, że się zgodziłem 
objąć posadę w tem ładnem miasteczku, gdsie 
dornałem wiele szczęścia i mogłem oddać się cały 
mojemu zawodowł — ale największa przykrość 
jako nanczyciela, spotkała mule właśnie tn. Cho- 
roba naszego duchownego zmusiła mnie do easta- 
pienia go w trzeciej klasie, w nauce religii. Pod- 
jąłem się tego tem chętniej, że zbliżające się 
święta Wielkanocy dawały mi sposobność sazna- 
jemienia moich nezniów z historyą Mękt Pańskiej 
1 pedziałania w ten sposób na umysły. Wtedy, 
gdy właśnie mówiłem im o zdradzie Judasza 
Iskaryoty, jeden z chłopców prawie bezwiednie 
zawołał: „Łajdsk!* Poezem oblał się rumień- 


cem, zerwał się e „miejsca zmięszany £ wybeł- 
kotał : 

— „Panie profesorze, to ja powiedziałem I* 
Zapewne spodziewał się kary — leez ja go przy- 
wołałem do siebie i pogłaskałem jego jasną 
główkę. 

Kiedy przybyłem ne następną lekcyę religii, 
zauważyłem, że szyba n okna, obok mojego stoli- 
ka była stłuczona. Zapytałem, kto ją stłukł. Nikt 
nie odpowiedział. 

Przemówiłem do nich łagodnie. 

Napróżno! Nie nastawałem więc, tylko posta- 
nowiłem rozmówić się z kolegą, który klasą tą 
zarządzał. 

Zanim wyszedłem 2 pokoju, jeszcze raz zwró- 
ciłem się do chłopców z prośbą o powiedzenie mi 
prawdy. — Wtedy wystąpił na środek klasy 
chłopiec, który dnia poprzedniego zawołał „Łaj- 
dak“ i rzekł: 

— Panie profesorze, szybę zbito nia naumyś- 
nie. Ale myśmy się zohowiązali słowem honoru, 
że nie powiemy — a słowa honoru wszak trzeba 
dotrzymać. 

— Zapewne, chłopcze, słowa trzeba dotrzy- 
mać, jeżeli się dało. Ale w takim razie nie trze- 
ba go dawać! 

Po tych słowach wyszedłem z klasy. Zaledwie 
uszedłem kilka kroków, gdy stanął przedemną je- 
den z uczniów trzeciej klasy. 

— Czego sobie życzysz ? 

— Panie profesorze, powiedzieć nie mogę, ale 
jeżeli pan zechce uważać po lekeyach, to się pan 
dowie, kto stłukł szybę. Niech pan czeka przy 
bramie, ja winnemu podam milcząco rękę, nie bę- 
dzie więc można wtedy twierdzić, żem coś po- 
wiedział. 

Takiego przerażenia, jak w tej chwili, nie do- 
znałem nigdy w życiu. Schwyciłem chłopca za ra- 
mię t trzęsąc nim wybełkotałem. 

— (Chłopcze! chłopeze! na miłość Bogal ca to- 
bie w głowie? 

Uezułem ściskanie w gardle, zdawało mi stę, 
że sa chwilę wybnchnę płaczem. Żeby tego w o- 
becnoścł ehłopca nie uczynić, rozkazałem: 

— Wróć do klasy. 

Rozmówiłem się w tej sprawia x gospodarzem 
klasowym, następnie donieśliśmy o tem dyrekto- 
rowi i duchownemu. Ten ostatni był zdania, żem 
powinien był zaraz, z miejsca, zbić chłopea. — 
I mnie się zdeje, że byłoby to najsłuszniejsze, bo 
wszystko cośmy temu chłopcu mówili, odbiło się, 
jak groch o ścianę. Pomimo to, alba może wła- 
śnie dlatego, że był takim, powiodło mu się w 
życiu i obecnie jest wysoką fignrą, którą nszy- 
wają „eksealencyą* — kiedy ja wciąż jeszcze sle- 
dzę w tem samem miasteczku i pomimo wszelkich 
starań nie udało mi się uzyskać posady w mojem 
mieście rodzinnem. 

Te nie nia szkodzi; już mł tu teras bardzo 
dobrze i zapewne jużbym się w wielkiem mieście 
ne nie nie przydał. 

Inni moi uczniowie prawie wszyscy wyrośli na 
porządnych lndsi a nejezcniejszy z nich to blon- 
dynek, który wtędy zawołał „łajdak*, jest burmi- 
atrzem, a słowo jego, to szczere złoto. 

Kto wtedy stłukł szybę? Najbiedniejszy chło- 
piec w klasie. Sam mi się do tego przynał nara- 
jutrzz inni uczniowie złożyli wszystkie swoje 
oszczędności i kazali wprawić nową szybę. 

I nie jest to pewnie głębszego pozhawione 
znaczenia, że chłopiec ten jest teraz porząonym 
szklarzem w naszem miasteczku. 


Masowe „samobójstwo” artystów i podtów. 


Do jednej z restauracyj przy Rue Rambuteau w Pa- 
ryżn przybyło onegdaj o godzinie 6 wieczorem 12 przy- 
zwoleie ubranych panów, którzy kazali sobie podać do 
osobnego gabinetu okfitą kolaeyg, zapłacili za nią za- 
raz i zamknąwazy się, jedli i pili, zabawiając się przy- 
tem niezmiernie hałaśllwie. Prośby gospodarza, by za- 
ahowali się ciszej nieco, nie odnosiły skutku. Wreszcie 
a godzinie 2-giej w nocy rozbawlone towarzystwo we- 
zwała gospodarza do siebie i wręczyło mu list, adra- 
uowany do cyrkułowego komisarza policyi. Wkrótce 
potem hałas w zajętym przez wesołych gości gabinecie 
począł słabuąć, było tam coraz ciszej, aż wreszcie, o- 
koło 4 godziny rano, zapanowała cisza zupełna. Wy- 
dało nią to gospodarzowi podejrzanem, Udał się na 
górę i nuiłował drzwi aiłą otworzyć, były one jednak 
z wnętrza zabarykadowane. Przypomniał sobie wówczaa 
o liście do komivarza, jaki mu goście wręczyli. Udał 
aig więc pędem do polleyi. Tu otworzył komisarz list 
i ku przerażenia obecnych odczytał następujące mlowa: 
„Podpisani artyści, poeci, rzeźbiarze, literaci i muzycy, 
którym watrątny dzisiejszy ówiat znudził się znpełnie, 
postanowili, dla pomezenia przyszłych generacyj, soll- 
darnie zadać sobie śmieró*. Potem następowały nazwi- 
aka, o których wprawdzie niewiele dotychczas świat 
słyszał, to jednak nie przeszkadzało weale temu, by ich 
właściciele, wazyscy bez wyjątku, byli zapoznanymi ge- 
ninszami. Wiek ich chwiał się między 22 a 81 rokiem 
życia, 


Naturalnie, komisarz, wraz z kilku pollcyantami, 


udał aig natychmiast na miejsce wybnchn tak atraszli- 
wej epidemii samobójstwa. Wyłamano drzwi gablnetu 
ł oczom przybyłych ukazała się cała ponura tragedya. 
Siedm clał leżała na podłodze bez życia, twarzą ku 
ziemi. Siedm trupów! A więc zawarta w liście grośba 
zoatała wykonaną. Ponieważ ciała były jeszcze elepła, 
przywołano lekarza, który skonstatował, ża siedm znia- 
chęconych do życia panów znajduja się w stanie zu- 
pełnego... epilstwa. Pokazało się, że 12 tych panów 
wypiło 60 butelek szampana. 

Zaaplikowans przez lekarza środki pontawiy ich 
rychło na nogi. Mimo to, żart ten mieć będzie dla 
żartownisiów mniej wesołe następstwa, gdyż wzięty na 
kawał komisarz polieyi na żarcie się nie poznał i o- 
skarżył ich przed nmądew o wprowadzenie w błąd 
władzy. 


Z KRAJU. 


Loterya wystawy w Jarosławiu zawiadamia, iż 
ciągnienie loteryi wystawowej zostało odłożone do dnia 
28 października. 

Na wystawie kucharsko-spożywczej, otwartej 
onegdaj we Lwowie zwracają uwagę znaweów okazy 
krakowakich wystawców, a mianowicie „kalibiak* wiel- 
kich rozmiarów pp. Aut. i Aleka. Bednarczyków, ko- 
azyk z ciasta włoskiego i kartofa migdałowo-biazkop- 
towa p. Jana Kurcza, tort Franc, Dunikowskiego, ka- 
szyk z makurann włoskiego, grzanki i kiełbaski z za- 
Jaca p. Miecz, Ostrowskiego, bulion Edw. Trzeciaka, 
kompoty i soki Andrzeja Styszka, oraz smaczna wyro- 
by krakowakiego restaurztora p. Aleksandra Włocz- 
kowskiego, który dostarczał przed kilku laty potrawy 
szachowi porsklemn, bawiącemu we Lwowie w ho- 
telu Żorża. P, Teular z Krzeszowic wystawił bolion i 
nalawki. 

Blelska. (Bezczelność „Schulverelnu"). Zarząd „Sebul. 
verelnn* ogłasza: „Przed kilku dniami nastąpiło w 
Hałenowie otwarcia miejscowego oddziała „Schałyerał- 
nu“ w obecności 200 osób, — Oddział w Hałenowie 
liczy już 88 członków, Z zadowoleniem powitać nale- 
ży, ża Hałenów odparł ataki polskie(|) i otrzymał na- 
zad nazwę Alsen | nabożeństwa w języka niemieckim, 
Oddział hałenowak! „Sehnlysreina* wystąpi atanowozo 
przeciwko założenin szkoły polskiej w Hałonawie*. 

Zmarli. Karol Górka, majster malaraki, zmazł 
dnia 6 bm. w Wieliczce. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na śradę. 

Teatr miejski: „20 dni kozy”. 

Teatr ludowy: Zamknięty. 

Chromofotoskop ul. Florgańska 4, otwarty od 9 rano 
do 8 wieczór. 

Plerwszy wypadek cholery w Krakowla? Dei- 
aiaj przed południem o godz. 11 wezwamo Pogotowia 
ratunkowe da zchreniaka Brata Alberta do przebywa- 
ląesgo tam Harysza Jana, 50-letniego wyrobnika z Za- 
rzecza. Dostal on gwałtownych kolów żołądka i wymio- 
tował zieloną wydzieliną, Pogotowie zastalo chorego 
już w agonii d zmarł on w obecności dyżurnego leka- 
rza. Choroble towarzyszyły wszelkie objawy cholery. 
Na miejsce wypadkn pojechał lekarz miejski dr Szait- 
ter i bawiący obecnie w Krakowie protomedyk dr Me- 
runowiez. Władze zarządziły wazelkie środki bezpie- 
czeństwa. Wydzlellny oddano do zbadania bakteryolo- 
gieznego. 

Z teatru miejskiego. Pa „Rycerznah północy” 
Ibsena, którzy w sezonia zeszłym doznall tak wyjątko- 
wego powodzenia, dyrekcya teatro miejskiego wprowa- 
dza na scenę nantępny dramat historyczny Ibsena: „Pa- 
ni zamku Osterot”, — Przygotowania wstępne do in- 
scanizacyj tego poważnego utworu toczyły nię już kil- 
ka tygodni, od dnia wczorajszego rozpoczęto zaś pró- 
by ście pod kierownictwem reżysera Soanowakiego, 
Roię tytułową w dramacle wykona pani Stanisława Wy- 
nocka, 

W niedzielę najbliżazą rozpoczynają się syatematy- 
cene przedstawienia popołudniowa o godz. 3-ej, po ce- 
nach zniżonych do połowy cen normalnych. Na pier- 
wsze przedstawienie wybrano efektowną sztuką Ma- 
akofa: „Tamten“. 

W piątek powtórzenie satyry Wieda: „3X 3=5“, 
w czwartek „Sposób na żony* Przybylaklego. 

Dyrekcyz koncertów krakowskich donosl nam: 
Wiedeńska orkiestra symfoniezna „Wiener Tonkiinatler- 
Orchester* w swojej podróży po Gallcyi i] Bukowinie 
zatrzyma aig w Krakowie na jeden koncert, który od- 
będzie sig w poniedziałek dn. 19 b. m. Z tnloyatywy 
dyr. kono. krak. program koncertu obejmować będzie 
drieła, niemożliwe do wystawienia miejacowemi uiłami 
z powodu zbyt licznej obsady — między niemi jaden 
utwór z najnowszej twórczości polskiej, Sprzedaż bile- 
tów rozpocznie sig w kasie Starego Teatro d. 9 b.m. 

Z teatru ludowego. Oatatniemi trzema przedata- 
wieniami granemi w sobotę wieczór i w nledzielę za- 
kończył teatr lodowy awój sezon letni w budynkn przy 
ul. Starowiślnej. W sobotą grano „Podróż po Waraza- 
wie”. Sztuka ta wypadła dobrze a licznie zabrana pn- 
bllezność bawiła się doskonale i oklaskiwała; artystów. 
Doskonałym! jak zwykle byll pp. Poleński, Madzelew- 
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— PIERWSZA KRAKOWSKA — s 
SPÓŁKA SZEWCOW 2 


«& Swój bogato zaopatrzony skład obuwla wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiago rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość i pe cenach możliwie przystępnych. 
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EN LZS ZZA. | RZEAPESEA || 00 - 20) 
Z powodu taniego i znacznego zakupna ziarna kakaowego — ceny cukrów zniżone. 
1, kgr. czekoladek i pomadek w kartonie koron 2:20 — Y, kgr. czekoladek i pomadek w ozdobnym kartonie 


koron 2:40. — '/, kgr. czekoladek samych doborowych koron 300. — !/⁄ kgr. czekoladek pralinek samych kor. 2-60. 


~ JAN MICHALIK, Fabryka czekolady i kakao, Ulica Floryańska 1. 45, Telefon 466, 


mkl, Konarski, oraz "panie: Gawlikowaka, Konarska, 
Kolman. 

Socyallstyczne oszczarstwa. Otrzymujemy na- 
stępnjący list: Wobec szerzących sią coraz bardziej 
nikczemnych potwarzy podawanych przez rozliczna pi- 
uma na orchą człowieka nieobecnego w kraju a więc 
bezhronnego, oświadczam niniejazem jako towarzysz po- 
dróży ka, Wróblewskiego od Krakowa aż do Sables 
d'Olonne (Vendóa), dokąd był wysłany przez lekarzy 
dla poratowania ciężko zachwisnego zdrowia, gdzie 
z nim upędziłem czan koraeyi, iż wazelkiego rodzaju 
pogłoski przez rzekomo wtajemniczonych o powodach 
jego wyjazdu, są najpotworniejszym fałszem. Ke, Wró- 
blewski powodu nadwątlonego zdrowla opuścił Towa- 
rzystwo nasza i jako kapłan Świecki został jnż przy- 
jęty do jednej z dyecezyl połakich i w najkrótszym 
cząnie przez Kraków i Lwów uda się na nowy awój 
posterunek, nie przecznwając, jak w kraja dla którego 
pracowal przez szereg lat, został haniebnie na tem co 
kapłanowi katolickiemn najdrożazam zpotwarzonym, 

Ks. Stefan Bratkowski, TJ. 

Zakład dentystyczny Uniw. lagiell. (Rynsk głi- 
wny 1. 22) zostaje otwarty dla pncyeutów we czwar- 
tek dnia 8 b. m. o godz. 8 rano. 

Z Rasursy urzędniczej. Wszystkie bilety na ju- 
bilenszowa przedstawienia teatralne jnż rozchwytane. 
Dla znacznej ilości ezłonków Resuray, nie mogących 
otrzymać biletów, odbędzie się w najbliższych tygo- 
dniach przedstawienie 2 tym samym programym. 

Bal jubileuszowy Reauray, zapowiedziany ua naj- 
bliżazą niedzielę, t. j. dnia 11 b. m., zapowiada się 
niezwykle i świetnie. 

Tańce prowadzić będzie p. dz Julian Haraachin 
z Wiednia. Pozostałą ilość zaproszeń dla obcych wy- 
daje aekretaryat Resyrsy tylko do czwartku, Sprzedaż 
biletów już. rozpoczęta. 

Wiadomaśal osobiste, Protomedyk Galieyi, dr 
Józef Merunowicz przybył za Lwowa z powodu niebez- 
pieczeństwa cholery i zwiedził dzialaj przed połndniem 
w towarzystwie dra Szałtra dom izolacyjny, szpital 
epidemiczny 1 zakład deminfekcyjny. Dr Meranowlez 
wezmie ndział w dziajejszem posiedzenin komiayi sani- 
tarnej, a wieczorem powraca da Lwowa. 

Pożar. Dzisiaj o godzinie pół do 2-glej w polt- 
dnłe wybuchł pożar przy ulicy Szewskiej 1.25 w akła- 
dzia papieru Ringera, mieszczącym się tam na parte- 
rze w oficynie. Zawezwana natychmiast atraż pożażna, 
ngaaiła pożar. Ogleń wybuchł w czasla nieobecności 
właścicieli, którzy byli na obiedzie, przyczyna pożarna 
dotychczaa nia wyjaśniona. Szkoda wysoko ubezpie- 
CZONA. 

fiwizdak w Tarnopolu przesłachiwanie przez tam- 
tejszy sąd obwodowy milczy nadal uparcie. Obec- 
nia wyszła na jaw jeszcze jedna z licznych jego spra- 
wek a mianowicie okazało sig że z początkiem 1907 
16ku popełnił on kradzież z włamaniem w Piaskach 
koło Krakowa w mieszkaniu p. Aleksandrowiezów, 
hawiących naówczau w Meranie. 

Państwo A. rozpoznali w „zbiorach Gwizdaka* nie- 
która awoja przedmioty, 

Samobójstwo na cmentarzu. Onsgdaj ne amen- 
tarzo strzałem z browninga skierowanym w serce ode- 
brał sobie życie Józef Bobowaki, ałuchacz agrono- 
mii, pochodzący a gukernil podolskiej, zapewne w przy- 
atępie rozatroju nerwowego. Zwłoki przewieziona zo- 
staly do zakładu medycyny sądowej. 

Qblecujący chłopaczek. Pollcya tntejsza areszto- 
wała wczoraj 11-letniego chłopca, kupował on w skle- 
pia jubilerakim p. Lipsklego przy ml. Sławkowskiej ze- 
garek za 20 kor. P. L. widząc n chłopca znaczną 
kwotę pieniędzy dał znać policyi i ta go przyareszto- 
wała. Śledztwo wykazało, że chłopak ten był już kil- 
kakrotnie karany za kradzież, a ostatnio oddany przez 
Radą opiekuńczą na wychowanie do chłopa pod Kra- 
kowem, akradł mn 100 kor. | zbiegł. Areaztowany po- 
dał najpierw nazwisko Daspeta, potem Kukułka i Wan- 
darski, wszyntkia te nazwlika są prawdopodobnie zmy- 
ślona. Małego „apryciarza* osadzono pad kluczem. 

Śmiała włamania. Wczorajszej nocy właraał się 
nieznany sprawca do sklepu kupca Rozenfelda na pla- 
cn Szczepańskim, dostał on wig od strony nowo budu- 
Jącego sig domu na rogu w. ów. Tomasza, gdzia wy- 
bił w śejanie dzinrę, przez którą dostał nię do sklepa 
1 akrad? różnych towarów na sumę 100 kor. Policym 
wszczęła poszukiwania. 

Amatorzy „bawara“. Matenaz Solecki 50-letni 
murarz i Hieronim Niechajewiez pomocnik muraraki, 
ukradli wczoraj popoł, w reatauracyi Spiry na placu 
Dominikańskim beczułkę piwa bawarskiego, Kradzież 
apostrzeżono i złodziej oddano w ręce policyl. 


Wybory w Podgórzu. Trzeci, ostatni akt wybo- 
rów, wybory w kole inteligencyi zakończyły się rów- 
nież zupełnem zwycięstwem listy demokratycznego 
komitetu miejskiego. Na 120 uprawnionych do głosu, 
oddano 106 głosów. 

Radnyml wybrani zostali 1 otrzymali głosów: 

90 


Pp.: Sznro 
Rolle 76 
8. Udziela 75 
Góraki 69 
Łnuczka 87 
Monsoczy 60 


Zmstępoami wybrani zostali pp. Albin 68 gł., Schyl- 
ler 58, dr Aronachn 49, 


C. SZGZURKÓWSK 


2 Kraków, GRODZKA 2. ` 


W mniejszości pozostali ks. kan. Gruszecki (53 
gł.), Kostrzewski (45 gł.) i inni, którzy znacznie mniej 
głosów nzyskali. 


Repertuar teatru miejskiego : 

Sroda: „20 dni kozy“. 

Ozwartek: „Sposób na żony“. 

Piątek: 2Xd=b.  /, 

Sobota: „Pani zamku Ostrot!, 

Niedziela: popoł. „Tamten“ (ceny znitone do po- 

łowy). 
Niedziela: wiecz. „Pani zamka Ostrot". 


M Y DŁ A przetłuszczone toaletowa 
(w cenie począwszy od 60 hal.) oraz 


Philodermine 


MALINOWSKIEGO. 
= (Cena 70 h.) 

A idealnie usuwają szorstkość skóry 
4 | zapobiegają pękaniu. 


K £ 
Bulgarya Królestwem. 
(Telegramy „Nowin”). 

Sofia. Wiadomość o proklamacyi Bułgaryi kró- 
lestwem wywołała zarówno w stolicy jak na pro- 
wineyi wielkt entnzyaam. Wszędzie panuje żywy 
ruch. Wszystkie władze poczyniły zaraądzenia, 
aby uroczyście obchodzeno to zdarzenie. Miasto 
udekorowane. Na placach publicznych Sofii grały 
wczoraj cztery kapele wojskowe. Dwie baterya 
artyleryi dały strzały. 

Dzlsiej odbędą się w całym kraju uroczyste 
nabożeństwa. Na placu ćwiczeń wojkowych koło 
Sofii odbędzie się dzisiaj parada wojskowa całego 
garnizonu. Również na prowineyi odbędą się pa- 
rady wojskowe. Do Tyrnowa nadchodzą wciąź li- 
czna telegramy z gratulacyami. Wczoraj wszyst- 
kie biura były zamknięte. Szkoły zamknięto na 
trzy dni. 

Sofia. Koła polityczna łącznie z oporycyą przy- 
jęły z zadowoleniem proklamacyę. W kołach tych 
panuje wrażenie, że nie zachodzi obawa agresy- 
wnych kroków ze strony Turcyi. Mimo to wydano 
daleko idące wojskowe zarządzenia do ewentnal- 
nej wojny defeneywnej przeciw Turcyi. Rorkszu 
mobilizacyjnego dotąd jednak nie wydano. 

Wiedeń. „W. Allg. Ztg* dowiaduje się, że ks. 
Ferdynand bułgarski jeszcze przed cztarama dnia- 
mi notyfikował mocarstwom aamiar deklaracyi nie- 
zawisłości. 

Paryż. „Matin“ otrzymuje od swego specyal- 
nego korespondenta z Bułgaryi wiadomość, jakoby 
armia bułgarska w sile 380 tysięcy ludzi gotową 
była da wojny i w kilku dniach była w stanie 
zająć Adryanopol. 

Londyn. „Tlmes* wyraża nadzieję, że Włochy 
i Rosya zwrózą się przeciwko intrydae, rzekomo 
przes Austryę i Niemey wspólnia z Bułgaryą u- 
knutej, że w ostatniej chwili przypomną aobia war- 
tość dobrych stosunków s Anglią. W każdym ra- 
zie spodziewa się „Times“, że jeżeli konferencya 
przez Rosyę pożądana przyjdzie do skutku, Rosya 
znajdzie się po stronie mocarstw zachodnich i enar- 
gleznie bronić będzie nietykalności Turcyi. Na- 
dzieja, że nie przyjdzie do poważnych zawikłań, 
polega tylko na tej konferencji. 

Na innem miejscu opowiada „Times“, jakoby 
a dobrego źródła, że angielska admiralicya otrey- 
mała rozkaz skoncentrowanie całej fioty morza 
Śródziemnego pod Maltą t czekania tam dalszych 
rozkarów; znajdzie się tam 6 okrętów liniowych, 
4 pancerniki, 3 krążowniki i 18 kontrtorpedow- 
ców. 

Konstantynopol. Wczoraj wieczorem odbyła się 
u wielkiago wezyra nadzwyczajna Rada ministe- 
rymlna. Jak minister spraw zagranicznych wobec 
kilku dyplomatów oświadczył, Turcya wniesie pro- 
test, a pierwszym jej krokiem będzia odwołanie 
swego zastępcy dyplomatycznego z Zofii. 

Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że Wło- 
chy postanowiły przyłączyć się do tych kroków, 
jakle zastępea Anglii w Sofii poczyni w sprawia 
kolei óryentalnej. Natomiast rząd angielski niema 
wiadomości, jak rząd włoski zachowa się w spra- 
wie proklamacyi Bułgaryi i aneksy! Bośni i Horee- 
gowiny. 

Tatejszy ambasador włoski miał wczoraj dłuż- 
szą konferencyę z ministrem spraw zagranicznych 
Greyem. 

Sofia. Ajencya bułgarska zaprzecza wladoma- 
ścl o mobilizacyi armii bułgarskiej. 

Entuzyazm w Sofil. 

Sofia. Miasto jest ilaminowane, Tysiączne tłu- 
my z kapelami wojskowemit na czele urządziły 
przed ajencyami dyplomatycznemi wielkich mo- 
caratw owacye. Tskże przed pałacem urządzono 


Mię 
astępca tronu zjawił się na balkonie 1 podzię- 
kował ludowi. 
Mobllizacya armil tareckiej. 
Konstantynopol. W kołach rządowych krąży 
pogłoska, że po naradzie ministrów, jaka się od- 


była dzisiejszej nocy, Porta zarządziła mobilizacyę 
w małych rozmiarach. 


Znaczące manewry armii serbskiej, 


Belgrad. Rada ministeryalne uchwaliła nie 
przerywać manewrów koło Sopotów. Król udał 
się na pole manewrów. 

Belgrad. Dziennik „Politika“ domaga się, aby 
wojsko zebrane na manewrach koło Sopołów na- 
tychmiast wyruszyło w okolice nad Drlmą oraz, 
aby armię serbską zmobilizowano. 


Sprawa Macedonii. 


Salanlki. Bałgarski kongres zakończył ta ob- 
rady i wydał następujące ofcyalne obwie- 
szezenie: 

Związek bułgarskich konstytucyjnych klubów 
ma za podstawową zasadę strzeżenie integral- 
ności I ogólnych interesów państwa osmańskie- 
go i jega TU 

Wychodząc = tej zasady 1 mając przed o- 
CZYMB: 

Że ideał związku na tem polega, aby jego 
całonkowie byli obywatelami silnego państwa; 

Że mechaniczna asymilacya narodów, które 
zamieszkują to samo państwo nietylko jest me- 
możliwa lece z początkiem wieku XX. byłaby 
nawet przeciwną postępowi kulturainemu i cywi- 
lizacyjnema ; 

Że swobodny rozwój 1 działalność duchowej 
i materyalnej kultury pojedynczych  narodo- 
wości jest nieodzownym warunkiem wstępnym do 
rozwejn państwa; 

Że ten postęp części składowych jest zupeł- 
nie równoznacznym z ideałem silnego państwa, 
Bułgarzy żądają autonomii narodowości i reform 
na każdem polu życia społecznego. 

Komitet turecki zachowaje się wobec tych żą- 
dań ua ogół przychylnie. 


Austrya nie mobilizuje! 
Wiedeń. Kolportowana przez dzienniki wiado= 
mość a mobilizacyi jednego lub kilkn korpusów 
pozbawioną jest wszelkiej padatawy. Zarząd woj- 
skowy nie poczynił żadnych zarządzeń w tym 
kierunku. 


Proklamacya. 


Sofa. Po odczytaniu proklamacyi Bułgaryi 
niezawisłem królestwem w Tirnowie, prezydent 
sobrania i rada ministrów prosili księcia Ferdy- 
nanda imieniem reprerentacyi narodowej i rząda, 
aby przybrał tytuł „pierwszego króla bułgarskie- 
go*, na co książę z wdzięcznością i dumą się 
zgodsił. 


Sejm krajowy. 

Lwów. Na wstępie posiedzenia odczytano pi- 
ama, petycye i Interpelacye. 

Sąd powiatowy w Wieliesea prosi o zezwole- 
nie na ściganie pos. Czecza z powodu obrazy czci 
1 czynnego znieważenia. Odesłano do komlsyi pra- 
wniczej. 

Pos. Adam popierał petycyę nauczycielek wy- 
dzłałowych t ludowych w całym kraju o srówna- 
nie ich praw u prawami! nanezycieli. 

Po odceytanin innysh wniosków i interpelacyj 
przystąpieno z porządkn dziennego de obrad nad 
sprawazdaniem komieył prawniceej o sprawozda- 
nto Wydziału krajowego z ezynności departamen- 
tu VI za czas od 1 wrseśnia 1906 r. do 30 kwie- 
tnia 1908 r. 

Kumisya wnosi : 

1. Sejm przyjmuje sprawozdanie do wiado- 
mości. 

II. Sejm ponawia uchwałę swoją s lat poprze- 
dnich dotyczącą otwareła nowych sądów obwodo- 
wych i powiatowych i wzywa = całą atanoweso- 
ścią ponownie rząd aby 

a) zareądsił bezzwłocenie otwarcie sądu obwo- 
dowego w Csortkowie, 

_ b) otworzył najapieszniej sądy obwodowe w Bla- 
łej, Buchni, Nowym Targa, Mielea, Jarosławin 1 
Zółkwi, oraz sądy powiatowa w Baranowie, Maj- 
danie, Rudnikn, Jagielniey, Jesiersanach, Krasnej, 
Podkamieniu, Strzeliskach Nowych, Uśeierykach 1 
Zawałowie, 

©) aby zbadał cey zachodzi potrzeba utworze- 
nia sądów powiatowych w Kryłowie i Magie- 
rówce. 

II. Sejm wzywa ponownie read, aby wniósł 
o zmianę dotychczasowej ustawy o kwaternnksch 
żandarmeryi w tym duchn, aby koszta tego kwa- 
terunku były ponoszone przez skarb państwa, 

IV. Sejm wzywa ponownie rząd, aby prey za. 
kupnie przedmiotów dla żandarmeryi potrzebnych 
uwzględniał wyłącznie przemysł krajowy. 

V. Sejm wzywa ponownie rząd, aby zaprowa- 
dei? język polski w ursędowanin żandarmeryi 
w kraju. 

VI. Sajm poleca Wydziałowi krajowemu aby 


ecan 


bezewlocenuie przystąpił do wykonania uchwaly 
sejmowej z d. 5 marca 1907 r. w sprawie two- 
rzenia po powiatach krajo domów zsopatrmenia, 
wychowania nbogich sierót, dzieci zaniedbanych 
albo na zaniedbanie narażonych. 

W dysknsyi zabrał głos pos. Olednicki t 
skarżył się że rząd nie uwzględnia wcale renolu- 
tyi sejmu. 

Posiedzenie trwa dalej. 


ZE ŚWIATA. 


Wynik zapisów szkolnych na Śląsku. Z Ostra- 
wy Polskiej donoszą do „Dziennika C eszvńskie- 
go": Mimo szalonej agitacyi Czechów i Niemeów 
sapisy szkolne wypadły dla Polaków bardzo do- 
brze. Nie pomogła agitacya czeskiego kierownika 
szkoły czy też nauczyełela w Przywozie (strasze- 
nie karą 90 K. za nieposyłanie do czeskiej szkoły), 
nie pomogła agitacya w Polakiej Ostrawie nie- 
miecktej szkoły Kuknezki, ananego renegata (zwo* 
łał matki do kancelaryi i groził wyrzuceniem 
dzieci z wyższych klas niemieckich w rasie posy- 
łania młodszych dzieci do polskiej szkoły), lub 
Lisockiej, Cichałki i innych braci Czechów, nie 
pomogło umyślne opóźnienie budowy polskiej 
szkoły w Miehałkowicach (przez wakacye zaję- 
tych było 2 murarzy, dopiero w czasie saptaów 
postano więcej), lnb umieganie się Czechów w Gru- 
szowie do Polaków tamtejszych. Liczba dziec we 
wszystkich szkołach wzmogła się 1 dowodzi, że 
lud polski potrzebuje szkół polskich i domaga się 
ich także, na przekór twierdzeniu Czechów, te 
Polacy chcą szkoły czeskiej. Najlepiej mówią cy- 
fry: do szkoły ludowej w Mor. Ostrawie zapisano 
318 dzieci polskich, do I. klasy sskoły wydziało- 
wej w Mor. Ostrawie 98, do ochronki w Mor. O- 
strawie 61, do I. kl. szkoły ludowej w Przywo- 
złe 49, do ochronki w Preywozie 84, do szkoły 
Indowej w Polskiej Ostrawie 280, do ochronki 
w Polskiej Ostrawie 88, do sekoły ludowej w Mi- 
chałkowieach 470, do ochronki w Michałkowicach 
86, do szkoły ludowej w Grwazowie 184. Sakoły 
w Przyworte i Gruszowie otwarto w bieżącym 
miesigeu, a jng, jak n. p. w Graszowie, wykazują 
oibrsymią cyfcę dzieci. O roswoja 1 racyi bytu 
polskich szkół na Ostrawskiem dwiadczą najla- 
piej klasy pierwsze i tak I. klasa liczy w Michat- 
kowicach 129 dsteci, w Pojakiej Ostrawie 112, 
w Gruszowie 75, w Mor. Ostrawie 66, w Pray- 
wosie 49. 

Nac poślubna w baraku dla cholerycznych. 
Warszawaki „Goniec“ donosi: W tych dniach 
na Pradze jeden s niższych funkcyonarynszy biu- 
rowych Kolei Warszawsko-Peteraburzkiej, ożenił 
się | urządził po ślubia uestę w gronie najbli£- 
szych kolegów i znajomych. Podczas uczty obln= 
bteniec nagle pocen? bóle w żołądku," o czem o- 
powiedział jednemu z kolegów. — Ten, zaras 
opowiedział to dragiemu i wraz a nim, atosująć 
się ściśle do przepisów policyjnych zawiadomi 
o tem policyę, która pana młodego w karette sa- 
nitarnej przewiozła do szpitala zapasowego, skąd 
wypuszeróno go dopiero po trzach dniach obser- 
wacyi lekarskiej. 

Dziewięć dni pod ziemią. Szalona odwaga me- 
dyum amerykańskiego, miss Florency Gibson. jest 
wypadkiem, nie mającym równego. Miss Gibron 
bowiem uległa namowom Hindusa Bonda Kappa- 
ron, zezwoliła na uśpienie się, pogrzabanie śyweem 
i obndsenie po dziewięciu dniach. Doświadczenia 
to odbyło się w Toledo, w stanie Ohio. Misa Gib- 
son, po uśpieniu, umieszczono w trumnie i zako- 
pano w ziemi. Tłumy ludu przez dni dsiewięć 
nie odstępowały żywego grobn. Dziewiątego dnia 
tłum groził Hindusowi zlynesowaniem w rasie 
śmierci medinm. Kupparou wyszedł zwycięsko, 
trumnę wydobyto, uśpiona dała się obudzić ma- 
gnetyzerowi. Miss Gibson mapewnia, że eałem jej 
wrażeniem s pobytu w grobie jest jąkik sen nie- 
uchwytny, zresztą bynajmniej nie dłaższy od swy- 
kłego. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
Nagrobek. 
Kręcił pedały ciągle na rowerze, 
Jak to dzić czyni młodych ludzi wlelu; 
I tak pracnjąc na tem polu azazerze, 
Prędzej niż piesi dostał sig do calu. 
Protegowanemu. 
Mieli z nim ludzie, mieli niemałą subiekcyq, 
Bo srkoły przeszedł przez piec, życie przez protakoyg; 
Jaden tylko uczynek zrobił samodzielny... 
Gdyż bez żadnej protekcyl popadł w sen śmiertelny. 


NADESŁANE. 
za która Radakcya mia blerze odpowledzialnaści. 


Koncezyonowane przez o, k. Namiestnictwo 
Biuro i Szkoła pisania | powielania na 
maszynach 
w Krakawie, przy ul. Kananiczej L. 4. 


na sezon jesienny w wielkim wyborze 


Lalki Gry towarzyskie 


dla dorosłych i dzieci 


Rowery i automobile 


de jeżdżenia dla dzieei. 


Ba 


Zamówienia odwrotnie. 


Kslęgarnia Katolicka 


Dra Władysława Miłkowaklaga 


w krakowie, ul. ów. Iana 6, (Hotei | 


Saski). Telefon Nr. 708 
urządziła w swym lokalu osobne 
oddziały 


1-0 SZTUKI 


w których ma na sprzedaż obrazy 
alejne, akwarele, oryginały mako- 
mitych artystów naszych i obcych. 
2-0 Starożytności 

obejmujący meble stylowe, broń stara- 


żylną, szkło, porcelanę polską (Korzec 

jaranówk ohcą (Sevres, 
saski 8 4 i angielskie 
Wegwood'v), nry, sztychy an- 


gielskie i transuskie, bronzy, zegary 
i zegarki, mojoliki, emalie, przed- 
mioty ze złota, Brebra i t. pi 


orazi 


ZAKŁAD 
$ aTej5i-amieniarsti 


PIERWSZORZĘDNY 


i badowlary 


| Józefa Kuleszy 


naprzeciw M 


Winogrona kuracyjne, 


najlepszej jakości, słodkie, codziennie 
świeżo zrywane 5 kig. Koron 245, 
b |Wlna blałe | azerwóne z 1808 roku, 
" |natmralne 5 klg. — 49, litra franco 
4 kor. Wysyłka kolejowa 84 litrów 
Koron 28 —. 1111 


F |L. Altneu, Versacz 10 Ungarn. 


OLIWĘ 


do maszyn rolniczych 

mineralmą krzjową, 

kaukazką i amerykańską 
©liwę lecerską, 


mru 
Q Podejmujo się wyżona: 
is groboysów © miaj- 


Q 15 Poselska 15 
Ń Z naturalnymi smakami 


0 KARMELKI 


Q nadziewane 1, kg. kor. 1— 

poleca bryka wyrobów oukięr- 

BI Biazych, zdawadalók pod osobi. 
stym mmyiem 


% ROMUALDA PIECZARKI, 
0 w Krakowie, Poaelaka 15. 4 


monety i medale polskie. 
Przyjmuje w koma I kupuja chętale | 2 
ważystkó, Ca się adnosi do tych 
działów. 688e 


Drobne Ogłoszenia 
pa 4 halerze od wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


KORZE iwane; 


Chcesz się p pan ożenić? 


Jestedmy upownżnieni przoz panie 
(między nimi i takie, które mają 
nieśluhne dziecko, są ułomna itd.), 
mające posag od 5.000 do 50-000 
kar. do wyszukania im odpowiednich 
mężów. Tylko panowie (nawet bez 
majątku) biorący rzecz na seryo; nie 
mający żadngch przeszkód do mzyb- 
kiega zawarcia małżeństwa, zechcą 
się zgłosić pod adresem L. Sesta- 


ner, Berlin 18. 

8 zdolnych do rohót 
Stolar Zy metiowych, przyjmie 
Józef Jańczy, w Nowym Targu. Ko 
szata pata podróży zostaną zwrócone. 1163 


Kupię ja sklep kolonialny bub mie- 
up 2 sziny dobrze prosperujący 
aweutnalnie na prowincyi. Oferty 
z podaniem wypłaty J. L. P. 3.800 


osie „rest. Kraków, gł. po! 


Panienka Pyt? 


dz. pa- 
trzebna do wypoży- 
czalni książek A, Gumplowlcza ulica 


Bracka 

H krawieckich, 
Czeladników zywe zaa: 
ärm Tadeusz Węplarski, Rynek gł. 
19 (dom Wnego Wenzla). 


Do sprzedania. 
towarów mieszanych, ta- 


Sklep nio do sprzedania, z po- 
wouu błauoci właściciela Wiado- 
mmość : ul. Zwlerzynlecka 17. 1140 

taniv do sprze- 


piskatmowia ie m See. 


i RE oki 


ja. 1167 | iy 


111 |B 


1081 | gf 


ska Ż2, LL p. u p. Słotwińskiego, 
AAS 1170 
Do wynajęcia. 


Sklep 


KRosemezki L 6. 


26 staucyą do wynajęcia. 
Potwsia-Zwiarzyniackie ul. 
1163 


Do wydzierżawienia. 


aż wodny, 

AJ uo pęcaka, tartak wodny 
« jeuuem guurze 1 trzech piłach ; 
oraz gruntu B morgów, w okolicy 
deintej Jest do wydzierżawienia. — 
Wiadomuść w Admunisirkcyi „No- 
win*. 1168 


pulis, holender, 


Kaa aż EGZ ZI TEZ 
Fana „Nasymi” „mocca“ 
AUNIA „rzymski ", „PIA- 


Becki” Turty w roznych gatun- 
kaeh, Bomuonierki —- kasetki 
Qzdownó, duży wybór — pylecu 


A. Piasecki, Diugai2, [Ę 
Hotel Drszdaśski, Kraków, 
104bc ul. Fiaryanska 2. 


ESBŃ KZ 


Codziennie 


Przeszło 200 Pism 


w 8 językach xnajdaje się 


„(zptehi Dzienników 
i GZASODIŚM 


Mikołajska |. 6 


|- Kika ul Floryańska 
er, 1001 
i aan 
aki wkolorach naturalnych. 
doków każdego 


s) zdobycz fotografii 
Pasty) 


p 
A 
a 
A 
a 


Nywzóś! - 


dyowiednia dla zwróku i re- fes 
guiatory di atla! 

Hvgier. oszyszczania 

1001 Waięp 10 ooutów, 


„Ip. 

Wstęp 20 halerzy, abonament 
mies. 3 Kor, akadem. 2 Kar, 
1064 


Przyjmuje obetatnski 2a sabaw 
| i wanola, w y 


j Oliwę rzepakową 
Swarowidto 


Hendel korzenny 


win, wódek, połączony z przedsię 
biaratwam fab rycznem (lub bas 
przedaiębiorstwa) do sprzedania — 
Żyloszania poważnych rafaktantów | 
przyjmuje p. W, Sehdntaler, ageneya 
handl Kraków, Karmelicka. 1198 


mL 
Osoba gmisiaca dobrze gotować, 

poszukuje miejęca gospo- 
dyni. Wiadomość; Strakosz, ul, ie 
hastyana 17. 166 


= CJIOSZY doc 


dobroci sra tutek 


est ich  pozposzeghninie wkraju iza granit 
Fabr: St. Wołoszynski wrak 


Smarewldłe | inklary da 
uprzęży, WIADERKA 
d nia apie 


[wora 


)| PALARNIA KAWY 
4 | sag poleca częściawa 
PERDIA FREY okre pu 


Jy Rany palonej 
najnowszym 


Jl, najlepszym spg- 
zobem aa pomocą 


BS] n IEwoniick 
2 kd Umarli żyją! | 75 


JAWORNICKI 
Pewien tonący gdy ga wyratewana opowiadał, że 


nie czuł żadnych elerpień tylko myślał, ża alą kładzie 

na cudawnam łóżku. inny tanący, gdy ge wyclągnięta 

z wody popadł w gniaw, ża śmiana mu przerwać 

anielskie marzenia. 

„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli żyją”. 

Zawiera dowody życia zagrokowego, aensac: artykuł prof. 

Dra Lombroso o niewidzialnych istotach nadmemakich posiadaję- 

cych rozum i siły nadludskie i t d. gam 

Cena Í K. 20, z przesyłką AT 

1 K. 36, za zallozkę K. 80 halerzy, 


Do nabycia w Admini a ze” 
Kraków, Rynek gł. I 


+ GOLBLUST 1 SEA, Kraków, al. Lukiez 7. 3 


% ak ery, kamaka Maty $ 


ki, Kanady itd. 


Az: ba =. Kte więc shea 
a JEn gy 


GOGGGGGG GGGGGGGGEGGGGGS | 


KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nawin*. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie ; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 

przesyłać można w markach pocztowych. 


Sensacyjna nowość!!! OBKKIESTRA w KIESZENI!!! 
Klika takich motrumestów jest w stanie tworzyć 


Rr 9071. Iartrament stanowi uakna harmonijka z 10 
atweraumi a 20 terami oraz bębankiam do akompa- 
niamenta Cera |setramanta w oleg. kartonowem 
opakowaniu 2 k. 88 h. Nr 2873. Takie instrament 
o 16 otworśch [8% tonach] m tonacyą tremolową 
w ozdohnem Pe, 8 kor. Każdy może grać 
bez nauki. Wysyłkę m 
jotówki luh sa Rar nskutacznia a k, dostawca 
HANNS 


pała wienc, proso dt zamów, ryty tyka aa 
pr az rysunków, wysyła fabryka ma | GERNE ZWZ a E 
po eni, pi o ER 


Największa w kraju firma 


R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 


s poleca swa makomite, przes hafeisrnie 1 


pracownie krawiaekie wypróbowane i za najlepsze uznane 
maszyny da szycia I do haftu, którym żadne inne w prey- $ 
bliteniu nawet dorównać nie mogą. 


ae Comik rorayła elg darma | spłataie, 


„MAISON BEBE" 
Kraków, Jal. Grodzka 6, w podwórzu. 


Konfekcya dziecięca 


dla dziewczątek I chłopczyków. 


Specyslność : 
Płaszceyki, żakiety, sukienki, ubranka eF 
Dohorowy towar, z DE małych wydatków ceny 
ardzo niskie. 


Bilety kartonowe zwykłe do wszystkich stacyj w kraju i zagranicą mi 
` kilka dni naprzód ze stemplem dnia podróży. 


Rilety zestawialne (Fahrscheinbefty) kombinowane okrężne (Rund- 
reise) do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Europy z wamo- 
ścią 45, 60, 90 i 120 dni. 


Na obecny sezon poleca się zeszyty powrotne z opustem do: 
Abbazyi Fiume), Lido (Wenecyl), Biaritz, Triestu, Uapri, 
Nizzei, Neapolu, Fiorencyi, Rzymu i t. d. 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51. 


Dla ulezamożnych daleka ldąca natępstwa, 11 


TER WR Spo e KARA, | 
Ważna wiadomość 


dla szukających pracy na czas jesieni i zimy. 
W Argentynie (Ameryka Połudn.) potrzebni są robo- 
tnicy mężczyźni i kobiety do robót w polu od połowy 
września do kwietnia. Płaca wynosi po trzy korony 
dziennie, wike dostatuł t mieszkanie. Podezas żniw, jakie 
tam wypadają w styceniu ! trwają do kwietnia, płaca 
wynosi 6 do 10 koron dziennie, wikt 1 mieszkanie. 
Towarzystwe „Opatrzność* z każdą liczniejszą pariyą 
posyła dozorcę. Koszt podróży aż na miejsca wynosi 
około 180 koron. Wyjazd e Krakowa eo tydsień, Unl- 
każ pokątnych ajentów | Zgłaszać sią do Towarzystwa 
„Opatrzność* w Krakowie, ulica Pawla 2 lub do filij 

w Oświęcimiu | Jarosławiu. 1080 


Należytość 


furmalną erkleetrę. 


joprzedniem Badeslaniam 


KONRAD, Dam wysyłkowy towa- 


1198 


Renaissance | Nowość! _ Renaissance! 
Nowa i z wielkiem komfortem została otwarta 


Restauracya i Kawiarnia 


Grodzka 1. 49. 


Kuchnia umaczna, codzień świeża xakgaki, LA piłznańskia 
i bawarskie. Obsługa á la minuté. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry ualonowej n udziałem 
kilku solistów pod dyrskcyę manejo kayelmistrza 


p. Sellera, 


34 


B08 


|KAAAAAAAAAAAAA 


Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentgenowski 


Dra Artura Prommera 


OQddzisłua amiulatoryum dla mniej zamożnych aaób. 
Gimnastyka szwedzka lecznicza. 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, Í p., Telsfan 1. 81 
(róg ul Floryańskiej). 


Qrdynuja od PLAWI 9—11 i od 3—4. 


GG6G666666666666 | 20000000002003 


Miastowe Biuro ck. austr. kolei państw. 


w Krakowie 


przy Krajowym Związku turystycznym, Pałac Spiski, Rynek 34, 


Telefonu Nr. 785. 


1158 


Wydaje: 


99999 


x. BZĄCA i CHMURSKI 
w krakuwie przy miey dw, Gortrady L 4 


Przemysł, Tow. Lek. asia ni przem toż 


Redakier capowiedndalny : I sdwik Baeropoaski. 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. Zar 
mówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocz- 
tową. Przy zamówieniu biletu należy nadsyłać zadaćck. 


Drik. W. Korueskiego 1 E. Wojnira w Krakewia pod» ses. A. Nowaka. 


